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Budować! Budować! Budować!
(jz.) Jedną ’£ najw iększych naszych  

bolączek jest katastrofalny brak miesz­
kań, bardzo często stw arzający tragicz­
ne sytuacje. Ilość dom ów  m ieszkalnych  

w  ostatnich 10-ciu latach  zm niejszyła się 
bardzo znacznie. Jedne —  na terenach, 
na których hulała w ojna —  stały się łu ­
pem płom ieni lub upadły pod uderze ­
niam i pocisków  arm atnich; inne zaw ali­
ły się sam e, dla braku należytej opieki. 

W  dodatku wzrosła liczba ludności, bo  
przecież i w czasie w ojny ludzie rodzili 

się, rośli, zakładali now e ogniska rodzin ­

ne
To  ostatnie, w  w ielu m iastach Polski, 

jest dzisiaj m ożliw e tylko nielicznym  
w ybrańcom losu, obdarzonych przezeń  
obfitością m am ony. K to dzisiaj chce  
m ieć m ieszkanie, m usi*je sobie kupić za 
bajońskie sumy, a jeżeli tych sum  nie  

I

m a, nie m oże naw et m arzyć o w łasnem  j ostry i zaw ierał liczne inw ektyw y pod  

ognisku dom ow em . Jeżeli m im o to zde- adresem Polski. Z drugiej strony jed- 
cyduje się na połączenie się w ęzłem  m ał 1 nakże w  m ow ie przebijało się w ielkie za 
. . __ i _____ ___ __ 1 niaru-kb-ninTtin rrw ix.’A i iw narikóu.’żeńskim z w ybranką sw ego serca, m usi 
m ieszkać kątem  u rodziców  lub teściów , 
łub  też jako  sublokator gnieść się w  m a­
łym  pokoiku um eblow anym  i znosić stra  

szny nieraz w yzysk.

Zdaje się, że nie trzeba nikom u tłu- 
ińaczyć, iż takie w arunki m ieszkaniow e  
które zm uszaj ąnieraz kilka rodzin a w  
każdym  razie kilka do kilkun. osób do  
w spólnego zam ieszkiw ania paru poko ­
ików , niezbyt sprzyjają wymogom hy- 
gjeny i zdrowotności, ani też nie oddzia- 
ływ ują um oralnią.jąco na społeczeństw o.  
W iem y przecież z często pojaw iających  
się w . dziennikach notatek, że tego ro- 

dżaju w arunki m ieszkaniow e doprow a­
dzają do różnych tragedyj. Zaś ci, któ ­
rych dla braku  .m ieszkań ulokow ano w  
barakach, przeżyw ają istne piekło.

To są rzeczy w szystkim  znane, a jed­
nak m im o całej sw ej grozy nie w yw ołu ­
jące w iększego zainteresowania. Mało 
kto zatroszczy  się o to , jaką pociechę bę­
dzie miało państwo i społeczeństwo z 
tej dziatwy, tej młodzieży, która żyje w 
tak strasznych warunkach mieszkanio­
wych, (i nie tylko m ieszkaniow ych!/ czy  
nie pozostaw ią one sw ych trw ałych a  

ujem nych skutków  na ciele i duszy m ło ­
dzieży. I co gos-sza, jakoś ani R ząd ani 
społeczeństw o nie zabierają się do usu ­
nięcia zła. N aw et nic nie słychać o tem .

Tak dalej być ńie m oże. Zbliża się 
w iosna, a z nią okres, w  którym trzeba 
koniecznie ożywić zamarły ruch budow­
lany. K to to m a uczynić? N a to ..pyta-

• d

Czy nie 
zapóźno ?

G D A Ń SK , 16. 1. (PA T.) .
Przed kilku dniam i „B altische Pres- 

® e doniosła, że W posiedzeniu kom isji 
głów nej sejm u gdańskiego w dniu 12; 
b. m .^w ziął udział przedstaw iciel rządu  
niem ieckiego radca rządow y From m er. 
W  odpow iedzi na to z m iarodajnej stro­
ny  w . m . G dańska nadesłano do redakcji 
,,B altische Presse?  spraw ozdanie, ośw iad  
czające, że rów nież i przedstaw iciel rzą­
du polskiego zaproszony został na to po ­
siedzenie. Sprostow anie to jednak nie  
prostuje niczego, gdyż zaproszenie dorę  
czono przedstaw icielow i polskiem u do ­
piero 15 b. m ., a w ięc w  trzy dni po od ­
byciu w spom nianego posiedzenia.

nie jest tylko jedna odpow iedź: Rząd!. dom ów , lecz o celow ą, na wielką skalę 
N a inicjatyw ę pryw atną narazie niem a zakrojoną akcję budowlaną. W ieczyć, 
co liczyć, bow iem  chodzi nam  nie o w y- że społeczeństw o zdobędzie się w iosną  
budow anie kilkunastu czy kilkadziesiąt | na taką akcję, znaczyłoby, łudzić się da-

Wielka mowa 
prezydenta senatu Sahma

dzi tu m etyle o śluzynki pocztow e, oraz 
o całe urządzenie przez Polskę służby  
pocztow ej, ujaw niające się na zew nątrz  
w  postaci polskich skrzynek pocztow ych  
i polskich listonoszów oraz w szystkich  
jej urządzeń W  m yśl orzeczenia w y ­
sokiego kom isarza*  z dnia 25. m aja 1922  
r., zarów no polskie skrzynki pocztow e, 

jak i polscy listonosze są niedopuszczal­
ni. D alej naw iązując do przem ów ienia  
m inistra Thugutta, prez. Sahm dopatru ­
je się w jego słow ach o m egalom anji 
m iasta obrazy G dańska, poczem ośw iad  
cza: A le poza obrazą słow a te kryją w  
sobie jeszcze coś, co m oże punkt ciężko ­
ści całego sporu przesunąć ua nieko- 
rzyść G dańska. Zastępca polskiego pr?

I ześa R ady M inistrów ' m ów ił o tem . że  
ten drobny w ypadek jest tylko jednym  
ze szczegółów ' w ielkiego planu, pow zię­
tego bez w iedzy Polski na jej szkodę. 
Jestem zdania, że jest to przekręcenie 
faktycznego stanu rzeczy, D użo w ięcej 
praw dopodobieństw a m a bow iem przy­

puszczenie, że nie chodzi tu o szczegó ­
łow y jakiś plan, ze strony G dańska lecz  
o plan Polski, która dla osiągnięcia  
sw oich celów chce zalać G dąiisk arm ją  
sw oich urzędników i coraz bardziej o- 
graniczyć suw erenność państw a gdań ­
skiego. M yśl ta uw ydatnia się jasno w  
tem że obecnie poraź pierw szy ze strony  
Polski m ów i się oficjalnie o protektora­
cie Polski nad w . m . G dańskiem . W . 
M . G dańsk, sejm  oraz senat gdański od ­
rzucają ten protektorat stanow czo, al­
bow iem nie znajduje on żadnego opar­
cia w  traktacie w ersalskim . W  m yśl te­
go traktatu G dańsk stoi w yłącznie pod  
ochroną Ligi N arodów  i w ierzy, że Liga  
N arodów , a przedew 'szystkiem w ysoki 
kom isarz w ezm ą w olne m iasto  w ' obronę 
przed atakam i, ^kierow anym i pneciw ko  
jego sam odzielności oraz jego politycz­
nej i gospodarczej w olności. Po obec­
nym  zw rocie jakiego doznała  sytuacja —  
zakończył prez. Sahm  —  chodzi tu nie  
tyle d w alkę Polski przeciw ko G dańsko*- 
w i, lecz raczej w alkę Polski przeciw ko  
w ysokiem u kom isarzow i Ligi N arodów , 
a tem sam em przeciw ko sam ej Lidze  
N arodów .

G D A Ń SK , 16. 1. (PA T.)
N a dzisiejszem posiedzeniu sejm u  

gdańskiego rozpoczęły się obrady nad  
budżetem w olnego m iasta na rok bież. 
Pierw szy  zabrał głos prezydent senatu  
Sahm  i w ygłosił w ielką m ow ę, pośw ię­
coną w yłącznie stosunkom  polsko- gdafi 

, skim . Ton m ow y prezydenta Sahm  a był

niepokojenie o dalszy rozw ój w ypadków . 
N a w stępie sw ego przem ów ienia, jak  
zresztą i w  dalszym  jego ciągu' prezy ­
dent Sahm kilkakrotnie zaakcentow ał 
sam odzielność państw a gdańskiego. W  
Lidze N arodów  —  ośw iadczył pTez.’Sahm  
—  w idzim y obronę naszego państw a, 
gdyż —  jak to w ynika z uchw ały Ligi z 
listopada ub. r  — Liga N arodów jest zo­
bow iązana strzedz terytorialnej nienaru  
szalności i politycznej niezaw isłości w . 
m . G dańska oraz zabezpieczyć go przed  
w szelkim i atakam i z zew nątrz. Ponad ­
to Liga jest instytucją rozjem czą w  spo­
rach polsko- gdańskich. K onieczność o- 
raz w artość tej instytucji dostatecznie  
już w ykazało pięcioletnie istnienie W ol­
nego m iasta i jego  stosunki z Polską. 0-  
m ów iw rszy pokrótce spraw ę polskiej ba­
zy am unicyjnej, prez. Sahm dodał, że 
chociaż już sam a decyzja Ligi N arodów  
w  tej spraw ie jest dla G dańska nie do  
zniesienia to  w prost niepojętem  jest żm u  
szanie G dańska do ponoszenia kosztów  
budow y urządzeń, przeznaczonych dla  
celów w ojennych.

W  spraw cie dyrekcji kolejow ej prez. 
Sahm  ośw iadczył, że G dańsk był zaw sze 
gotów do ugodow ego załatw ienia jej. 
Spraw ę pozostania polskiej dyrekcji ko ­
lejow ej w  G dańsku m usiałd w rolne m ia­
sto uzależnić do  uzyskania od  rządu pol­
skiego pew nych gw arancyj w zam ian za  
szkody, w ynikające z faktu pozostania  
tej dyrekcji w  G dańsku.

W reszcie prez. Sahm przechodzi do  
om ów ienia spraw y polskiej’ poczty w  
G dańsku. U tw orzenie polskiej' służby  
pocztow ej na całym  niem al obszarze w . 
m . G dańska stoi w  sprzeczności z zaw ar 
tem i um ow am i oraz z praw om ocnem c- 
rzeczeniem w ysokiego kom isarza. C ho-

-otna dsi in - n ?. łc M in- i : n

Rząd polski sprzeciwi sią usi­
łowaniom Gdańska do zejścia 

z drogi prawnej.
G D A Ń SK , 16. 1. (PA T.)

,,B altische Presse“ naw iązując do  kon  
fliktu  pocztow ego, pisze w  num erze dzi­
siejszym : należy sądzić, że rząd polski 
sprzeciw i się usiłow aniom  w . m . G dań­
ska, zm ierzającym do zejścia z drogi 
praw nej. Stw ierdzając ponow nie w spo­
sób kategoryczny, że otw arcie polskiej 
poczty w  dniu 5. stycznia b. r. było za-.< 
stosow aniem zagw arantow anego um o­
w ą praw a sam odzielnego oznaczania roz  
rniarów i technicznego w ykonania urzą­

dzeń, jak to ustala um ow a w arszaw ska  
z listopada 1922 r4 spodziew am y się, że 
rząd polski przeciwstawi się tendencjom 
Mac Donella, dążącego do zmiany swej 
misji w tym wypadku arbitrażowej w 
egzekutywną. Ńie ulega żadnej w ątpli­
w ości, że rząd polski przez sw oje stano ­
w isko oddał w ielkie usługi w pierw szej 
linji w . m . G dańskow i i jego obecnej sy­
tuacji praw nej, albow iem nie m ożem y  
sobie w yobrazić niczego niebezpieczniej­
szego dla w . m . G dańska, jak zejście z 
drogi praw nej.

rem nie. B rak gotów ki i... dobrej w oli 
są narazie przeszkodam i nie do pokona­

nia.
Tylko Rząd może zabrać się skutecz­

nie do usunięcia tej bodaj że najw ięk ­
szej naszej bolączki, jaką jest brak m ie­
szkań

Lecz nietylko brak m ieszkań i jego  
fatalne skutki*pow inny spow od, R ząd do  
opracow ania planu budow lanego i roz­
poczęcia jego realizacji; ożyw ienie ru- 

,cnu budow lanego pi-zyczyni się w bar­
dzo. znacznym  stopniu do ożyw ienia wie­
lu gałęzi przemysłu np. drzew nego, ce- 
gieinianego i żelaznego) zm niejsz, w iel­
kiej obecnie liczby bezrobotnych tktó- 
rym  trzeba w ypłacać zasiłki, drogo ko ­
sztujące państw o a niew ystaiczające do  
życia) —  w ogóle odbije się dodatnio na  
naszem życiu gospodarczem  i ogrom nie  
pom oże do zlikw idow ania przesilenia  
gospodarczego.

C o R ząd pow inien budow ać? O czy­
w iście, nie m ożem y w ym agać, aby bu ­
dow ał dom y m ieszkalne dla pryw atnych  
osób. N atom iast R ząd w inien budow ać  
gmachy dla urzędów, obecnie zajm ują- 

w dele lokali, które dawniej służyły 
jako m ieszkania R ząd pow inien budo­
w ać także domy dla urzędników pań­
stwowych. W  ten sposób zaradziłby naj 
w iększej biedzie, bow iem m ieszkania  

opróżnione przez urzędy i (część przy ­
najm niej) urzędników ’ m ogliby zająć o- 
becni bezdomni i mieszkający kątem. A 
z czasem , w m iarę popraw iania się sy­
tuacji gospodarczej, ruszy się przecież  
także budow nictw o 1 pryw atne.

Pozostaje jeszcze jedna 1 kw estja; 
Skąd Rząd ma wziąć pieniądze na bu­
dowę gmachów i domów. Przyznajem y, 
że nie w ystarczy odpow iedź, iż na taki 
cel pieniądze m uszą  >się znaleść. Jednak  
że.pi-zy dobrej w oli i na  tę bolączkę znaj­
dzie się rada. W szak  m am y  otrzym ać w  
najbliższym  czasie większą pożyczkę za­
graniczną. Podobno naw et R ząd już  
podpisał um ow ę. Tej pożyczki nie wol­
no zużyć na pokrycie ewentualnych de­
ficytów. K w ota ta m a (i w inna!) być  
zużyta na pom oc kredytow ą dla prze­
m ysłu i rolnictw a i na inwestycje pań­
stw ow e. B ardzo pow ażną jej część R ząd  
pow inien przeznaczyć na ożyw ienie ru  
chu budow lanego, na budowę gmachów 
i domów. >

Jest rzeczą konieczną, aby Sejm  tego  
dopilnow ał. Już teraz należy opraco ­
w ać szczegółow y plan, aby wiosną móc 
budować, budować, budować.

tanie lift iimMit 
[jfli j u k Imtaft Fvi 

# IMń
M O SK W A , 16. 1. (PA T.)

W czoraj H erbette w ręczył K alinino ­
w i listy uw ierzytelniające. - C erem ónja  
odbyła się w  w ielkim  pałacu  na K rem lu. 
A m basador francuski został pow ita- . 
przez w artę honorow ą i kom endant 
K rem la złożył m u raport. A m basador 
przybył do K rem la w  tow arzystw ie sze­
fa protokułu Florińskiego, sekretarza ■ 
am basady C hartiera, attache B oisanger. - 
W  K rem lu obecni byli sekretarz central­
nego kom itetu w ykonaw czego Em ikidze, 
C ziczerin, Litw inow i in W ręczając li­
sty, uw ierzytelniające, H erbette w ygło­
sił przem ów ienie.
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Prosa imeieKka o piwie sfosunliifo 
polsko-czesko-słowoclilch.
L O N D Y N , 1 6 .1 . (P A T )

, ,M o rn in g  P o s t M w  d o n ie s ie n ia c h  s w e ­

g o  k o re s ^ n d e n ta  z P ra g i w s k a z u je n a  

d a ls z ą p o p ra w ę s to su n k ó w  p o ls k o -c z e s -  

k o -s ło w a c k ic h  d z ię k i n o łn in a c ji p o s . L a ­

s o c k ie g o  w . P ra d z e , k tó ry  je s t z d a n ie m

Niebywała ggli n Mi i Mii.
P A R Y Ż , 1 4 . 1 .

W c z o ra j z a p a n o w a ła w  P a ry ż u  ta k  

g ę s ta  m g ła , ż e w  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d ­

n io w y c h m u s ia n o BAza p a lić w szy stk ie la ­

ta rn ie w  m ieśc ie . R u ch k o lejo w y czę­

śc io w o w strzy m a n y . Z d a rzy ły się z te ­

g o p o w o d u liczn e k a ta stro fy . R ó w n ie ż  w  

L o n d y n ie p a n o w a ła b a rd z o g ę s ta m g ła : 

k o m u n ik a c je u trz y m u je je d y n ie k o le j  

d z ie n n ik a —  z d e c y d o w a n y m  z w o le n n i ­

k ie m  ś c iś le js z e g o  z w ią z k u  o b u  k ra jó w .  

D z ie n n ik z a jm u je s ię ró w n ie ż  o b s z e rn ie  

ro k o w a n ia m i, to c z ą c  e m i s ię m ię d z y  

C z e c h o s ło w a c ją  a  P o ls k ą w  s p ra w ie  z a ­

w a rc ia  t r a k ta tu  h a n d lo w e g o .

p o d z ie m n a . L o n d y n  t r a c i d z ie n n ie  w s k u  

te k  p a ra liż o w a n ia  ru c h u  p rz e z  m g łę  m il  

jo n  fu n tó w  s z te rl . K o lo G a n d a w y , w sk u  

tek zd erzen ia się p o cią gó w , 3 9 o só b d o ­

zn a ło c iężk ich  ra n . R ó w n ie ż w y d a rz y ła  

s ię  k a ta s tro fa  n a  d w o rc u  w  L u g d u n ie , w  

k tó re j 2 7 o só b  zo sta ło ra n n y ch . Ż eg lu ­

g a n a m o rzu P ó łn o cn em i w  K a n a le  

p rzerw a n a .

P rzed k o n feren cją  m in istró w  

sp ra w  za g r .
H E L S IN G F O R S , 1 6 . 1 . (P A T .)

W c z o ra j o  g o d z . 1 6 ,3 0 p rz y b y ły tu  

s ta tk ie m  z T a ll in a  d e le g a c je  p o ls k a , ło ­

te w sk a i e s to ń s k a  z  m in is tra m i s p ra w  

z a g r . n a  c z e le , J e d n o c z e ś n ie p rz y b y ł p e ł  

n o m o c n y m in is te r F in la n d ji w  T a ll in ie  

H o ls ti

Kawiarnia i Restauracja 

w “  P o m o rza n k a
Toruń, uf. Szeroka nr. 20 

p o le c a

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  c e n ie  o d  1  z ł 2 5  g r . o d  g o d z  1 ” -e j  d o  1 6  ® j 

Paszteciki, bulion, cleołe I zimne potrawy 
o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

H E L S IN G F O R S , 1 6 . 1 . (P A T .)

K o n fe re n c ja m in is tró w ';  ^ p ra w  z a g r . 

p a ń s tw  b a łty c k ic h  p o s ta n ie o tw a r ta w  

p ią te k  ra n o  w s a li iz b y d e p u to w a n y c h  

p rz e m ó w ie n ie m  *  m in is tra P ro k o p e . N a ­

s tę p n ie  o d b ę d ą s ię w y b o ry  p re z y d jju m  i  

d y s k u s ja  n a d  u s ta le n ie m  p ro g y a m u  k o n  

fe re n c ji . D a ls z e  o b ra d y  b ę d ą  p ro w a d z o ­

n e  w  .s a l i k lu b u  s z la c h e c k ie g o .

P R O G R A M  P R A C S E J M O W Y C H .

P ro g ra m  p ra c s e jm o w y c h o b e jm u je  

w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  b u d ż e t n a  ro k  1 9 2 5  

.u s ta w y  s a m o rz ą d c w e , u s ta w y  o  w y k o n a  

n iu  re fo rm y  ro ln e j , p ró c z  te g o  o b e jm u ­

je  s z e re g  w a ż n y c h s p ra w , w ś ró d k tó ­

ry c h  n a  p ie rw s z y m  p la n ie  z n a jd u je s ię  

u s ta w a o o rg a n iz a c ji N a jw y ż s z y c h  

w ła d z  w o js k o w y c h .

W  sied zib ie fa b ry k a n ta  

tru p ó w .
O to czo n y p rzep y ch em , tw ó rca „ czere-  

zw y cza jk i* p o d p isu je w y rok i śm ierc i.

K a n d y d a t n a k a ta z ło ży ł 
p o d a n ie d o  k a n cela rji S ejm u .
M o że d o k o n a ć p ró b y „ sw eg o ta k u lu b io n eg o za ­
w o d u " , a le n a zw isk o  ch ce  za ch o w a ć w  ta jem n icy .

J e tje n z d z ie n n ik a rz y z a g ra n ic z n y c h  

k tó re m u  u d a ło  s ię d o trz e ć d o  p ry w a t ­

n y c h  a p a r ta m e n tó w  F e lik s a D z ie rż y ń ­

s k ie g o , w  n a s tę p u ją c y s p o s ó b o p o w ia d a  

s w o je w ra ż e n ia z w iz y ty  u  tw ó rc y  n a j ­

p o tw o rn ie jsz e j in s ty tu c ji , ja k ą s p o d lo ­

n y  c z ło w ie k  m ó g ł w y m y ś łe ć — t . z w  

c z e re z w y c z a jk i“ .

K o re s p o n d e n t p is z e :

K o m e n d a n t  G . P . U . w p ro w a d z ił m n ie  

d o  -O f ic y n y z n a n e g o c a łe j R o s ji d o m u  

„ Ł u b ia n k a n r . 2 “ . K o ry ta rz o w e p o d ło g i 

w y s ła n o m ię k k ie m i, c z e rw o n e g o k o lo ru  

d y w a n a m i, p rz y  d rz w ia c h  w is z ą b o g a te  

p o r tje ry ; a w y tw o rn e , z rę c z n ie u s ta w ie 1  

n e m e b le w  n ic z e m n ie p rz y p o m in a ją  

d a w n y c h  lo k a li b o ls z e w ic k ic h .

S tra ż i u s łu g a p o ru s z a s ię c ic h o , 

p ra w ie n a p a lc a c h . U b ra n ie p rz y p o m i­

n a  m u n d u ry  d a w n y c h  ż a n d a rm ó w  ro s y j  

s k ic h , i n ie m a g w ia z d , a n i in n y c h o d ­

z n a k  k o lo ru  c z e rw o n e g o , k tó re  ta k  je s z ­

c z e n ie d a w n o  s ta n o w iły  n ie z b ę d n e  a k c e  

a o r ja  u b ra n ia  c z e k is tó w .

M in is te r ia ln e g o 'ty p u  s łu ż ą c y  p rz e m ­

k n ą ł p rz e d  n a s z e m i o c z y m a z b o g a ty m  

h e rb a c ia n y m  s e rw is e m  w  rę k u , n io s ą c  

z a ra z e m  n a  ta c y  c ia s tk a  i k o n f itu ry . N a  

k o ry ta rz  w y s z e d ł u b ra n y b e z z a rz u tu  

w o jsk o w y , o w y g lą d z ie in te l ig e n tn y m  i 

rz e k i d o  s łu ż ą c e g o to n e m n a c z e ln ik a :

—  P o s p ie s z s ię , S a w e ij ic z F e lik s  

E d w a rd o w ic z c z e k a .. .*

P z ry  o s ta tn ic h  d rz w ia c h  s ta ło  d w ó c h  

w y c ią g n ię ty c h ja k  s tru n a ż a n d a rm ó w .

W  d o m u  „ ł .u b ia n k a  n r . 2 “ 1  p a n o w a ła  

w id o c z n ie n a jsu ro w sz a d y s c y p lin a . —  

.O c h ra n n o je  o td ie le n je z g o ła  s ię . n ie ró ż ­

n i o d  ta k ie j s a m e j in s ty tu c ji z c z a s ó w  

a ip a d łe g o  c e s a rs tw a .

M ó j p rz e w o d n ik z a trz y m a ł s ię p rz y  

d rz w ia c h  o d  g a b in e tu  D z ie rż y ń s k ie g o .

Z a s tu k a w s z y w s z e d łe m  d o p o k o ju ,  

u rz ą d z o n e g o z p ra w d z iw y m  k o m fo rte m  

P o  c h w ili n a  p ro g u  s ą s ie d n ie g o p o k o ju  

z ja w ił s ię D z ie rż y ń s k i , s z c z u p ły p a n  

z ru d a w e m i fa w o ry ta m i i o b rz u c iw sz y

" T ro je n a jb o g a tszych d ziec i 
n a św iec ie.

S ą to w n u czk i H en ry k a F o rd a .

M ia s to  D e tro it w  S ta n a c h  Z je d n o c z o  

n y c h  z d o b y ło n o w y n ie z w y k ły re k o rd .  

M o ż e s ię o n o m ia n o w ic ie p o s z c z y c ić  

te rn , ż e p o s ia d a w  s w y c h  m u ra c h  t ro je  

n a jb o g a ts z y c h  d z ie c i n a  ś w ie c ie . J e s t to  

t ró jc a  w n u c z k ó w  H e n ry k a F o rd a , k tó ra  

w e d łu g o b lic z e ń f in a n s is tó w  a m e ry k a ń ­

s k ic h p rz e z n a c z o n a je s t d o te g o , a b y  

o d z ie d z ic z y ć m a ją te k  w  s u m ie je d n e g o  

h il jo n a d o la ró w , p rz y p a d a ją c e g o n a k a ź  

d e  d z ie c k o .

W e d łu g  o s ta tn ic h  o b lic z e ń , m a ją te k  

F o rd a w y n o s i ju ż o b e c n ie d w a b il jo n y  

d o la ró w , w o b e c  te g o , ż e ro z w ó j a u to m b -  

b il iz m u w S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h

m n ie b a d a w c z y m w z ro k ie m , ru c h e m  

^ o s try m  z a p ro s ił d o  n a s tę p n e j s a li . O b e r  

n y  p rz y te m  a d ju ta n t z e sz ty w n ia ł n a  w i­

d o k  s w e g o  s z e fa .

P rz e z c a ły c z a s n a s z e j ro z m o w y ,  

tw a rz D z ie rż y ń s k ie g o  n ie z m ie n iła  w y ­

ra z u . C z ło w ie k te n  p o d p is y w a ł ty s ią c e  

w y ro k ó w  ś m ie rc i z ty m  s a m y m  n ic  n ie  

m ó w ią c y m  u ś m ie c h e m .

B a rd z o z n a m ie n n y m  d la c h a ra k te ry ­

s ty k i D z ie rż y ń s k ie g o je s t n a s tę p u ją c y  

e p iz o d :

G d y w  r . 1 9 2 4 p a n o w a ł g łó d  w  M o ­

s k w ie , n a  p io id w ó rz e d o m u  n a . Ł u b ia n c e  

n r . 2 p rz y w ie z io n o  w ó z  ś w ie ż e g o  c h ie b a .  

J e d e n z g ło d n y c h  ż o łn ie rz y ' p o rw a ł b o ­

c h e n e k  i z a c z ą ł g o  s p o ż y w a ć . K ra d z ie ż  

s p o s trz e g ł n a c z e ln ik s tra ż y i n a ro b ił  

a la rm u . N a g le w s z e d ł n a p o d w ó rz e  

D z ie rż y ń sk i i z a p y ta ł:

—  C o  s ię tu  d z ie je  to w a rz y s z e t

Ż o łn ie rz e s ta n ę li n a b a c z n o ść , a je ­

d e n  z  n ic h , w y sz e d łs z y  z  s z e re g u , w y ja ­

ś n ił s p ra w ę .

—  K tó ry  u k ra d ł?  —  z a p y ta ł tw ó rc a  

c z e re z w y c z a jk i ,  a  g d y  m u  w s k a z a n o  w i­

n o w a jc ę , n ic n ie m ó w ią c , w y s trz a łe m  

z re w o lw e ru p o ło ż y ł ż o łn ie rz a t ru p e m .

D z ie rż y ń s k i —  to c h ło d n a m a s z y n a ,  

k tó ra  m ie ż d ż y w s z y s tk o , c o  s p o ty k a  n a  

d ro d z e —  k o ń c z y  k o re sp o n d e n t.

N iem i m ó w ią ,
Z  N o w e g o J o rk u  d o n o s z ą , ż e d z ię k i  

b a rd z o u d o s k o n a lo n y m  in s tru m e n to m  

u d a ło  s ię  d o p ro w a d z ić d o  te g o , iż  n ie m o  

w y  m ó w ią , a  g łu s i m o g ą  s ły sz e ć .

M o w a tu  o c z y w  iś c ie  o  ta k ic h  n ie m o ­

w a c h , k tó re  s tra c iły m o w ę  p o  o p e ra c ji  

w s k u te k  w y c ię c ia p e w n y c h s tru n g ło ­

s o w y c h . N ie m o w ą ta k im  z a k ła d a s ię  

s z tu c z n ę k r ta ń , d z ię k i k tó re j m o g ą o n i  

m ó w ić .

w c ią ż  p d s tę p u je z s z a lo n ą s z y b k o ś c ią  

n a p rz ó d , to  m o ż e r iiy  s ’ę s p o d z ie w a ć , ż e  

m a ją te k  F o rd a w k ró tc e p o w ię k s z y s ię  

z n ó w  c o n a jń in ie j o b il jo n d o la ró w . T o  

te ż w  c h w ili , g d y  w n u k o w ie  F o rd a  s ię ­

g a ć  b ę d ą  p o  s p a d e k , m a ją te k  te n  z  p e w ­

n o ś c ią w ie lo k ro tn ie b ę d z ie p o w ię k s z o ­

n y , ta k . ż e p o o d c ią g n ię c iu w s z e lk ic h  

d a tk ó w  s p a d k o w y c h , k a ż d e  z  je g o  w n u ­

c z ą t w e ź m ie c o n a jm n ie j p o  b il  jo n ie d o ­

la ró w .

M im o ta k  o lb rz y m ie g o b o g a c tw a , c i  

p rz y sz li d z ie d z ic e m a ją tk u  F o rd a w y -  

c h c A v y w a n i s ą  b a rd z o  s k ro m n ie w e d łu g  

z a s a ? d e m o k ra ty c z n y c h . S z e śc io le tn i

D o k a n c e la r ji S e jm u  w p ły n ę ło n ie ­

z w y k łe  p o d a n ie , k tó re  d la je m y  d o s ło w n ie ,  

b e z  ż a d n y c h  z m ia n :

„ Z d z ie n n ik a „ R z e c z y p o s p o li te j ' 1 d o ­

w ie d z ia łe m  s ię , ż e w  p a ń s tw ie  p o ls k ie m  

b ra k  je s t
w y k o n a w cy w y ro k ó w  śm ierc i, t. j. k a ta , 

p rz e to  fu n k c je  z a  ta k o w e g o  w y k o n y w a ć  

m u s i w o js k o , c z e m u td  o s ta tn io s p rz e ­

c iw ił s ię p . m in is te r  s p ra w  w o jsk o w y c h ,  

p o n ie w a ż b ę d ą c e j w  m o w ie  fu n k c ji n ie  

p rz e w id u je  re g u la m in  w o js k o w y . W o b e c  

te g o , ja  ( im ię  i n a z w is k o ) b y ły  u c z e ń , a  

n a s tę p n ie  e g z a m in o w a n y p o m o c n ik  (z a ­

s tę p c a ) w y k o n a w c y (k a ta ) w y ro k ó w  

ś m ie rc i , ,p rz e z p o w ie s z e n ie 1 4 p rz y s ą ­

d a c h a u s tr ja c k o - w ę g ie rs k ic h , z ło ż y łe m  

n a  rę c e  p . m in is tra s p ra w ie d liw o śc i w  

W a rs z a w ie  p o d a n ie z o k a z a n ie m c h ę c i 

i z g o d y

n a o b jęcie w sp o m n ia n ej fu n k cji 
w  p a ń stw ie p o lsk iem

n a  .w a ru n k a c h , p o d a n y c h  w  z a łą c z e n iu .

P o d a n ie  n in ie js z e  o ś m ie la m  s ię  p rz e d  

ło ż y ć z  p ro ś b ą o  ła s k a w e p o s ta w ie n ie  

W y s o k ie m u  S e jm o w i p u b lic z n e g o  w n io ­

s k u
o w y co fa n ie w o jsk a

z w y k o n y w a n ia  w y ro k ó w  ś m ie rc i n a  o  

s o b a c h  c y w iln y c h  i o d d a n ia  w y k o n y w a ­

n ia  ta k o w y c h  n a  ty c h ż e  o s o b a c h  z a p rz y ­

s ię ż o n e m u , e g z a m in o w a n e m u  i

g łu si sły szą .
C o s ię  ty c z y  g łu c h y c h , to  z a o p a tru je  

s ię ic h  w  s p e c ja ln e  k a s z k ie ty , p o łą c z o n e  

z a p o ś re d n ic tw e m  m ik ro fo n ó w  z e s c e n ą  

te a tra ln ą . W  te n  s p o só b  g łu s i m o g li d o s  

k o n a le s ły s z e ć m o w ę a k to ró w , g ra ją ­

c y c h  w  s z tu c e p  .Ł  , ,S i le c e “ . P ró b y  d a ły  

ta k z a d o w a la ją c e w y n ik i , ż e k ilk a te ­

a tró w  n o w o jo rs k ic h u s ta w ia d la s w e j  

n o w e j k a te g o r ji s w o ic h k li je n tó w  s p e ­

c ja ln e fo te le , z a o p a trz o n e  w  o d p o w ie d ­

n ie a p a ra ty .

H e n ry k F o rd  u c z ę sz c z a d o  s z k o ły  p ry ­

w a tn e j , g d z ie u b ra n ie m  s w o je m  n ie  w y  

ró ż n ią  s ię  w c a le  o d  in n y c h  m n ie j z a so b ­

n y c h , a  n a w e t b ie d n y c h w s p ó łk o łc g ó w .

J e d n a k  w n u k o w ie F o rd a  m u s z a z g ó  

ry  z re z y g n o w a ć z te j p rz y je m n o śc i , n a  

ja k ą , p o z w o lić  s o b ie  m o g ą  in n i ic h  a m e ­

ry k a ń s c y  ró w ie ś n ic y . N ie  b ę d ą  o n i m ia ­

n o w ic ie  m o g li z o s ta ć o  w ła sn y c h  s i ła c h  

m iljo n e ra m i, a lb o w ie m  m a ją te k  s p a d n ie  

im  ja k  d e s z c z  z  n ie b a . P o d  ty m  w z g lę ­

d e m  s z c z ę ś liw s z y  je s t ta k i s ły n n y  J a c k e  

C o o g a n  a lb o  B a b y  P e g g y .

Ó w  B a b y  P e g g y , k tó ry  w ła ś c iw ie  n a ­

z y w a s ię M a rg a re te J e a n M o n d g o m e ry ,  

m a ją c y  z a le d w ie k ilk a  la t ż y c ia , z a w a rł  

ju ż  z p e w n e m  k o n s o rc ju m  k in d w e m  k ó n  

t r a k t , k tó ry  w  p e n s ji d o c h o d a c h  p ro c e n ­

to w y c h z p ^ ^ d ^ ta w ie ń g w a ra n tu je m u  

p ó łto ra . n u T jo p a d o la ró w ro c z n e g o h o -  

n o ra r ju m . J e g o je d y n e m  z a d a n ie m  b ę ­

d z ie  to , c o  b e z  z a p ła ty  s p e łn iło b y k a ż d e  

d z ie c k o  c a łk ie m  m im o w o ln ie , m ia n o w i-

sp ecja ln em u  d o teg o k a to w i, 

k tó ry  w y k o n a  e g z e k u c ję  p rz e z  p o w ie d z e ­

n ie .

N a d m ie n ia m , ż e w  ra z ie p rz y ję c ia  

m o je g o  p o d a n ia z ło ż ę p rz y s ię g ę , o d d a m  

s w e d o k u m e n ty  o s o b is te , s tw ie rd z a ją c e  

m o ją  to ż sa m o ść i p rz y n a le ż n o ś ć , o ra z

d o k o n a m  ew entu a ln ej p ró b y m eg o  

ta k  u lu b io n eg o za w o d u .

Z a z n a c z a m , iż ja , ja k o  ta k i , w z y w a ­

n y  je s te m  p rz e z m in is te r s tw o s p ra w ie ­

d liw o śc i d o  re p u b lik i a u s tr ja c k ie j , je d ­

n a k  w d la łb y m  p o z o s ta ć  w  P o ls c e i te jż e . 

s łu ż y ć / '.■ / ; v fl{ -

P o d p is .

D n 4 .1 . 1 9 2 5  r .

W  z a łą c z n ik u  w a ru n k i, r ta ’ ż a s tid z ie '  "  

k tó ry c h  z g a d z a m  s ię p rz y ją ć i c h ę tn ie  J  

w y k o n y w a ć fu n k c je w y k o n a w c y w y ro - ’ 

k ó w  ś m ie rc i W  ro li k a ta  w ' R z p li te j :

1 )  n a zw isk o i im ię m o je w in n o b y ć  

zn a n e jed y n ie p . m in istro w i sp ra w ied li­

w o ści;
2 )  u p o sa żen ie m iesięczn e w in n o ró w  

n a ć  się  m iesięczn ej p en sji u rzęd n ik a  5 -ef  

k a teg o rji;

3 )  b ile t w o ln ej ja zd y  k i. II. d o  m iejs­

ca eg zek u cji;
4 )  u d ziela n ie p o licy jn ej a sy sty p rzy  

w y k o n y w a n iu w y ro k ó w śm ierci.

D ra m a ty czn a  

scen a  w  cy rk u
W  c y rk u  w  E d y n b u rg u  w z e g ra ła  s ię  

d ra m a ty c z n a s c e n a , k tó re j a k to ra m i b y ł  

p o g ro m c a  z w ie rz ą t i m ło d y  le w . p ię k n y  

te n k ró l p u s ty n i p o ra z p ie rw s z y p ro ­

d u k o w a ł s ię  p rz e d  p u b lic z n o ś c ią  i p ie rw  

s z y m je g o c z y n e m n ie p rz e w id z ia n y m  

w  „ ro li lw ie j“ b y ło  rz u c e n ie  s ię  n a  p o ­

g ro m c ę . M ło d y le w z a d a ł p o g ro m c y  

c ię ż k ie ra n y . P o g ro m c a m ia ł je d n a k ż e  

ty le  s i ły  i p rz y to m n o śc i u m y s łu , ż e  w  d e  

c y d u ją c e j n ie m a l d la  n ie g o  c h w ili ż y c ia  

z a d a ł lw u  p o tę ż n e  u d e rz e n ie  c ię ż k ą  s z ta  

b ą  ż e la z n ą i w y s u n ą ł s ię n a s tę p n ie  

z k la tk i. W a lk a  m ię d z y  lw e m  a  c z ło w ie  

k ie m m ia ła n ie z w y k łe d e n e rw u ją c y  

p rz e b ie g , k tó re m u  z n a p ię c ie m  n e rw ó w  

p rz y p a try w a ło  s ię z g ó rą  5 0 0 0  w id z ó w .

c ie  m u s i o n  p rz e d s ta w ić  n a  f i lm ie  z a c h o  

w y w a u ie s ię d z ie c k a w  c h w ili d o k o n y ­

w a n ia  z d ję ć k in o w y c h . R o la ta  n ie  w y ­

m a g a o c z y w iś c ie ż a d n e j g ry , ż a d ifb g o  

u z d o ln ie n ia a k to rs k ie g o , a je d n a k  te n  

m a ły B a b y P e g g y  ju ż  w  d z ie c ię c y c h  la  

ta c h  s ta je s ię  m iljo n e re m .

N ie w ie le s ta r sz y o d n ie g o J a c k e  

C o o g a n ju ż z d ą ż y ł z a o s z c z ę d z ić z e s w o ­

ic h d o c h o d ó w ' p rz e s z ło m iljo n d o la ró w  

i je s t n a  n a jle p sz e j d ro d z e d o  z d o b y w a ­

n ia  d a ls z y c h  m iljo n ó w .
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Zaprzestać z żebraniną i łaską!
Urzędnikom państwowym dae to — có się należy.

U staw a o ęłużb ie cyw ilne j zapew nia  
urzędn ikom  państw ow ym i ich rodzi­

nom  bezpłatną pomoc lekawką i dostar ­
czan ie po trzebnych środków  leczniczych .

N a łam ach naszego p ism a porusza­
liśm y już n ie jednokro tn ie niedomagania 

tej ustawy k tó re tak jask raw o dają się  
odczuw ać calem rzeszom pracowników 

państwowych.
N ic też dziw nego , że ogó ł urzędn iczy , 

zresztą  całk iem  słu szn ie ( domaga się sa- 
młęji tych stosunków i poszanowania 

wykonywania praw zagwarantowanych 

ustawą.
P rak tyczny  efek t te j ustaw y k tó ra w  

zasto sow an iu została mocno spaczona, 
przyk ro odb ija się n ie ty lko na zdrowiu 
pacjenta, ale  rów n ież i na lekarzach, k tó  
rzy  n ie m ając obow iązku uznać przyczy­
ny braków ustawy stw arza ją czasam i 
przyk re sy tuac je, k tó re aczko lw iek m oże  
z ich  stanow iska  m ają sw o je uzasadn io ­

ne, lecz w zasadzie nieetyczne.
O to m am y dci zano tow an ia n iem iły  

przyk ład , jak i w rzeczywistości daje 

ow a pom oc lekarska d la funkcjonariu ­
szy  państw ow ych i ich  rodzin .

W  końcu ub . m iesiąca pew ien uczeń  
g im nazja lny  z rodziny urzędn iczej, spo ­
strzeg łszy na d łon i skó rne w yrzu ty , 
zw rócił się do W oj. U rzędu Z drow ia z  
prośbę o poradę . P on iew aż w spom nia ­

ny urząd  n ie posiada w  gron ie lekarza- 
specjalisty chorób skórnych, prze to sk ie ­
row ał pacjen ta z odpow iedn iem  p ism em  

po lecen iem do znanego w  T orun iu spe ­
cjalis ty  w  tym  k ierunku , będącego jed ­

nocześn ie tutejszym lekarzem powiato­
wym. : i,-

P on iew aż uczeń  w iedzia ł, że za lecze ­
n ie P oradnia w  U rzędzie W ojew . p ie ­

n iędzy  od funkcjonarju śzy  państw i ich  

rodzin nie pobiera, sądził w ięc ,' jeże li  

tenże  urząd  odsy ła kogoś do  lekarza  spe ­
cja lis ty , to tem  sam em  bierze na siebie 

obowiązek uregulowania ewentualnych 
kosztów leczenia. Z całym  w ięc spoko ­

jem  i bez p ien iędzy  udał się on  do leka-  

rza-specja lis ty .
ęóż się jedąak  okazało?
G dy uczeń przyszed ł do lekarza , ten  

w zią ł od n iego kartkę w ydaną przez  

W oj. U rząd Z drow ia, spo jrza ł na cho rą  
d łoń i oznajm ił, że m usi dokon ać opera ­

cji, k tó ra  będzie kosztow ała  15 zł. R ów - 
no tzesn ie zapy ta ł się : pieniądze pan 

ma?“
D ow iedziaw szy się od n iep rzygo to­

w anego na tak ie py tan ie uczn ia , ii pie­
niędzy tenże nie posiada, odprawił go le­
karz, zaznaczając, że „u mnie wizyty są 
płatne, więc albo trzeba przynieść 15 zł, 
a operację zrobię, albo  proszę m i zapła ­

cić za obecną wizytę 2 zF*.
P on iew aż uczeń  n ie posiadał przy  so ­

b ie naw et owych 2 zł aby  za tą  ,,w izy tę"  
zap łac ić, w ięc oznajm ił to  szczerze leka ­

rzow i.
N a to ośw iadczen ie lekarz powiatowy 

zatrzymał jako zastaw polecenie Woj. 
Urzędu Zdrowia, które obiecał zwrócić 
po zapłaceniu mu 2 zł, jednocześnie za­
groził 16-to letniemu uczniakowi sądem, 
w razie nieuregulowania tej kwoty.

Wypadek przykrył
N ie kw estionu jem y całk iem zresz tą  

słusznego żądania lekarza nawet powia­
towego żądającego należnego, m u hono-  
rarjum  w kwocie 15 zł w  raz ie dokona ­

n ia operac ji, albow iem  nie jesi on obo­
wiązany czekać parę miesięcy na ^pła­
cenia mu tej sumy przez rząd, jednak  

n iezm iern ie nas zastanaw ia fakt, żąda­
nia od tegoż ucznia kwoty 2 zł za udzie­
lenie mu tylko informacji. Dziwi nas to 

tembardziej, że w ypadek m iał m iejsce  u  
lekarza powiatowego, k tó ry jako tak i 

rów n ież jest urzędnikiem państwowym, 
a w ięc znającym dokładniej stosunki 
malerjalne urzędnika i ustawę o bezpłat 
nej pomocy dla funkcjonariuszy pań­
stwowych. S am o  w ięc żądanie 2 zł a w 
dodatku poparte zatrzymaniem karty 
porady Woj. Urzędu Zdrowia jako za­
stawu, a nadto zagrożenie uczniakowi 
skargą sądową i to przez lekarza powia- 

owego, m usi się w ydać d la każdego  n ie ­

ty lko  niestosownem ale i grubo nieetycz- 
nem.

P anow ie lekarze n ie zdają sob ie w i­
doczn ie sp raw y  z tego , że gdyby  urzęd ­
n ika  stać było na opłacanie lekarzy, na-  
pew no  n ie narażałby się na  upakarzają- 
ce prośby o porady na koszt państwa! 

N ie m oże w idoczn ie lekarz, zarab iający  
od k ilkunastu do k ilkudziesięc iu zło ­
tych dzienn ie , w yobraz ić sob ie, że 15 zł 
a nawet 2 zł w nędznym  budżecie urzęd ­

n iczym  to wielka, a nawet bardzo wiel­
ka suma.

C zyżby obow iązek m oralny n iesien ia  
pom ocy cierp iącym w spó łobyw ate lom  

by ł w śród naszych lekarzy  bardzo mało 
lub wcale nieznanym?

P odając  pow yższe do  w iadom ości, za ­
py tu jem y Woj. Urząd Zdrowie, co m a  

czyn ić urzędn ik , jeże li,nagle potrzebna 

mn jest operacja w po łow ie m iesiąca  
(t. zn ., gdy już pensja poszła na ch leb ) 

operacja , której szybkość stanowić ma o 
życiu lub śmierci żywiciela godziny?

L ekarz do k tó rego zostan ie odesłany  
zażąda z góry p ien iędzy , ap tego bez go ­

tów k i lekarstw a n ie w yda, pozosta je  
w ięc jako jedyne w yjśc ie czekać at 

śmierć położy kres troskom, nędzy i cho­
robie.

C zy p . p ’ lekarze w e w łasnym  dobrze  

zrozum ianym  in teresie , w obawie swego 
zawodu, k tó ry sku tk iem n ienależy tego  

sto sow an ia ustaw y przez rząd i pod le­
g łe m u w ładze bywa często atakowany, 
n ie m ogliby zb io row o , pub licznie w ystą ­
p ić z jakąś  zdrową propozycją, k tó ra  nie 
ty lko sferom  urzędn iczem  mogłaby po­
móc, i w śród tych sfer sympatyczny i 
Życzliwy znalazłaby oddźwięk, ale nor­
m ow ałaby w reszcie sto sunek lekarza i 
jego honorarjum do urzędnika- pacjen­
ta , korzysta jącego z dobrodzie jstw a usta  
w y o  bezp ła tne j pom ocy  lekarsk ie j. N ie  

w ątp liw ie z taką akcją lekarzy rząd i 
władze musiałyby się liczyć, a co naj­
m niej. zm uszone by łyby do interpreto­
wania i wykonywania tej ustawy w tym 
duchu w jakim została uchwalona.

U staw ą tą pow inno zagwarantować 
bow iem  państw o szerok im  rzeszom u-  

rzędn ików  bezpłatną pomoc lekarską, to 
znaczy , dać to do czego je zobowiązuje 

ta ustawa, a  od  lekarzy  nie żądać udzie­
lania pomocy lekarskiej za darmo, i nie 
robić łaski tym, których godność osobi­
sta i stanowisko społeczne nie pozwala­
ją na takie upokorzenie.

Hm Mo  „M Uh”.
P rzed trzem a la ty  przyby ł z A m eryk i 

p. S t. Ż aczk iew icz i w ykup ił z rąk n ie ­
m ieck ich p ierw szorzędny tu te jszy ho te l 
^Pod Orłem". M im o, że ho te l ten , tak  
pod w zg lędem  pom ieszczen ia i urządze­
n ia n ie pozostaw ia ł n ic do życzenia , p . 
Z . ddrazu zap ragnął go  zam ien ić na ho  

te l praw dziw ie am erykańsk i. N ie szczę ­
dząc w ydatków  i n ie licząc się z n im i, 

postanow ił postaw ić go na najw yższym  
szczeb lu now oczesnych urządzeń , aby  
prze jezdnym , m ieszkającym  w  jego ho ­
te lu zapew nić n ie ty lko w ygody , ale i 
praw dziw y  kom fort. W sku tek  tego roz ­

m achu iśc ie  am erykańsk iego ho te l ,,P od  
O rłem " staw ał się na gruncie to ruń ­

sk im  co raz w ięc , popu larn . a  tem  sam em  
co raz szczup le jszym d la pom ieszczen ia  
zajeżdżających doń gości.

■Z apob ieg liw y gospodarz, n ienam yśla  
jąc się d ługo , w  jesien i ub . noku obok  
ho te lu znajdu jącą się kam ien icę czyn ­
szow ą pro jek tu je przebudow ać na roz ­
szerzen ie  ho te lu . M im o ciężk ich w arun ­
ków ekonom icznych , m im o trw ającego  
w tym  czasie stra jku  robo tn ików  budów  
lanych , przystępu je do zrea lizow an ia  
sw o ich p lanów , a pokonaw szy w szyst­
k ie trudnśoci, dokonuje zam ierzonego  
ice lu .

I o to  dn ia 12 . b . m . odby ło  się pośw ię ­

cen ie now orozbudow anego ho telu „P od  
O rłem "

O koło  godz. 7 w ieczo rem  zeb ra li się  
w  now ym  gm achu  liczn ie zap roszen i go ­
śc ie , w śród k tó rych zauw aży liśm y  pa ­

nów : radcę M agistra tu  —  Z bożila , w  za  ­
stępstw ie n ieobecnego P rezyden ta m ia- 
p ta radcę Janow sk iego, B udow niczego  
m iejsk iego  R adom sk iego , In spek to ra P . 

P . W izim irsk iego , N aczeln ika U rzędu  
A kcyz i M onopo li R atajsk iego , P rezesa  
S tow . K upców  B uzę i w iele innych  osób  

,s» sfer urzędn iczych , przem ysłow ych i 
kup ieck ich .

P rzed ak tem  pośw ięcen ia do zebra ­
nych  przem ów ił p . Z ., k tó ry  w  kró tk ich  
słow ach  nacechow anych szczerością , po ­
dziękow ał przedew szystk iem  przyby łym  

za zaszczy t jak i m u okazali b io rąc u-  
dzia ł w  te j uroczysto śc i, a następn ie  

sk reślił pokró tce dzie je sw o jego życia, 
k iedy to jako 14-le tn i ch łop iec w yem i-  

(g row ał do A m eryk i, gdzie ciężką a su ­
m ienną  27-letn ią pracą dorobił się znacz  
nego m ajątku , z k tó rym  przyby ł do T o ­
run ia i tu  W ' W olnej O drodzonej P o lsce, 
o k tó re j m arzy ł na obszyźn ie , pragn ie  
jeszcze pracow ać i tu  złożyć  sw o je  kości.

P o tem  przem ów ien iu ork iestra ode ­
gra ła ko lendę , a proboszcz kościo ła Ś w  
Jana ks: W ysińsk i dokonał ak tu po ­

św ięcen ia , przyczem  złożył w łaśc ic ielo ­
w i życzen ia , dalsze j ow ocnej pracy , u-  
dziela jąc kap łańsk iego b łogocław ień -  

(S tw a. P o dokonanym  ak ie p i-św ięce­
n ia udali się goście d sa li lestau racy j-

nej ho te lu , gdzie podczas w spó lnej ko ­

lac ji szereg  toastów na pom yślność . i 
pow odzen ie te j przem ysłow ej p laców ki  

w ygłosili panow ie: radca Z bożil, in sp . 
W izim irsk i, naczeln ik  R ata jsk i i inn i. <

D o w szystk ich tych życzeń R edakcja  
naszego p ism a do łącza rów n ież szczere  

życzen ia ^Szczęść Boże" przedsięb io r­

stw u  i jego  w łaśc ic ie low i.

„Skarb“ 

zakopany pod Będzinem.
Jak donoszą p ism a sosnow ieck ie do  

po lic ji w  B ędzin ie zg łosił się kup iec  
m iejscow y , L ew kow icz, k tó ry ośw iad ­
czy ł, że w ie od  pow stańców  z roku 1863  
—  k tó rzy  w  sw o im  czasie  pow rócili z S y  
berji, —  iż . w  lesie na Z ielonej ukry ty  
jest znaczny  skarb  w  postaci dużego  ku  
ferka , napełn ionego  zło tem .

P oczątkow o n ie daw ano w iary zezna  
n iodn L ew kow icza .

L ew kow icz jednakże tw ierdz ił upar­
cie, chcąc ostateczn ie przekonać n ie ­
w iernych , dow odził, że jak m u w iado ­

m o, podczas u tarczek pow stańców  w  ro  
ku 1S 63 z m oskalam i w  Z ag łęb iu został 

zab ity jak iś pu łkow nik po lsk i, k tó rego  
pochow ano  na  Z ielonej, a  pon iew aż trze  
ba by ło się co fać , pow stańcy pod trum ­
ną  ukry li cały  kufer zło ta , licząc, iż bę ­
dzie to najlepsze ukrycie i skarb n ie  
w padn ie w  ręce w roga.

P ow stańcy liczyli, iż w kró tce pow ró ­
cą  w  te strony  i ukry ty  skarb  w ydobędą

Krótkotrwałe małżeństwo 
zawarte przez telefon.

W  F ort W orth  w  T exas zaszed ł w  h i ces rozw odow y , k tó rego bohaterką , jest 
sto rji rozw odów  am erykańsk ich tak bo- p .,.H elena T eller. P roces ten toczy się  

gate j w  osob liw e ep izody jeden z oso - przed trybunałem  w  T exas, a . z . jego  
b liw szych w ypadków . C hodzi tu o pro - przeb iegu  okazu je  się, że p . H eller chcę z
■■■o ■■■ ż s ję rozw ieść z m ężęm , k tó rego  an i na  we 

[  se lu , an i po tem  n igdy n ie  w idziała ę* < «• 

D o n iędaw ną w ypadek tak i byłby 

, W ogóle n iem ożliw y , aie  w  okresie  '

n ia te iefon ji isk row ej i to stało  się m o*  
żliw em . B ohaterka procesu w zię ła m ia ­

now icie przed dziew ię tnastom a m iesią ­

cam i ślub przez te le fon Isk row y . N arze ­

czona pow iedzia ła sw o je „tak" w  obec ­

ności proboszcza w  T exasie , a narzeczom  
ny  uczyn ił to sam o  przy aparacie  te le fo  
n iczńym  w  obecnośc i proboszcza w a-

przed trybunałem  w  T exas,, a . z jego

tym czasem sta ło się inacze j i zło to do  

dn ia dzisiejszego spoczyw a w ukryciu .

P on iew . L ew kow icz w ym ien ił naw et 

nazw isko in fo rm ato ra , dziś już n ieży ją ­

cego i w skazał dok ładn ie m iejsce , gdzie  w a-

rzekom y skarb m a być ukry ty , zgodzo - ; szyng tońsk iego . O dleg łość dzie ląca tę  
no  się na  szukan ie i odby ło  się to  w  tych  : „m łodą j dobraną parę" w ynosiła 3500  
dn iach przy asyśc ie po lic ji. R obo tn icy  . k ilom etrów .
kopali w ytrw ale i po  k ilka  godzin trw a- 1 I w szystko sz ło jaknajlep ie j, dopók i 

jące j pracy , w ydobyli k ilka fu r p iasku , : przed dw om a tygodn iam i n ie przy je-  
fu rę  g łazów ,.. t chał do T exasu m ałżonek , aby w ziąć

L ew kow icza pociągn ię to  w ięc do od- »w  posiadan ie sw o ją m łodą po łow icę , k tć  

pow iedzia lnośc i, tw ierdz i on jednakże, I re ? do tychczas jeszcze na oczy n ie w F  
iż ,,m usiał się pom ylić co do m iejsca" , < dzia ł. W  m iędzyczasie jednak , jego  m ło- 

gdzie skarb ukry to . j da m ałżonka usły szała tak w iele n ie-

_ x  »przyjem nych rzeczy o charak terze sw e-
Ł atw o sob ie w yobraz ić , co obecn ie go dalek iego m ęża, że postanow iła n«  

dziać się będzie na Z ielonej -  kończy podstaw ie „n iem ożliw ych do przezw y-  

op i« tam te jsza ,,Isk ra" —  ludzi bow iem  ' ciężen ia przec iw ieństw charak terów " 
naiw nych  m e brak  i napew no liczne ize- w ystąp ić ze skargą rozw odow ą Jak in -  
sze , chcącej w  ła tw y  sposób do jść do m a fo rm u je „N ew Y ork H erald" trybunał 
ją tku rozpoczną poszuk iw an ia na w las- przychy li się do je j prośby  i m ałżeństw o  
ną rękę.  ''< M W gr i-: -rozw iąza ł.

w

in spek to r D obrow olsk i, k tó ry bez pow o ­

du zw lekał z zw ołan iem  konferencji, acz  
ko lw iek by ł po in fo rm ow any o nastro ­
jach , panu jących w śród robo tn ików .)  
P on iew aż przedstaw ic iele robo tn ików  
n ie by li upow ażn ien i do przy jęcia cięż ­

k ich  w arunków  dyrekcji, konferencja  n ie  
dała żadnych pozy tyw nych w yników ,  
ku jących , k tó re z oburzen iem  odrzuciło

P opo łudn iu  odby ło  się zeb ran ie straj-  
Ż ądan ie dyrekcji i uchw aliło  strajkow ać  

aż do osiągn ięc ia żądanej podw yżk i za ­
robków ). Z atem  sy tuac ja pozostaje bez  
zm ian . * j -- <

CUD METEOROLOGICZNY.
Z D an ji donoszą, iż przeb ieg  zim y w  

b r. jest tak  łagodny , iż w  całym  kra ju  
zauw ażono , iż drzew a w ypuszczają pą ­
k i, a tu  i ow dzie zakw ita ją fijo łk i. P a ­
stw iska pokry te są stadam i byd ła , jak  
w  p ierw szych dn iach  w iosny.

■■■■■■■■■■■ 

Strajk trwa! 
W czora j przed po łudn iem  odby ła się  
R atuszu konferencja przedstaw icie li

zarządu zak ładów uży tecznośc i pub licz ­
nej z przedstaw ic ie lam i stra jku jących  
pracow ników . P rzew odń iczy ł obw . in ­
spek to r pracy p . D obrow olsk i. P rzed ­
staw icie le dyrekcji, pp . dyr. D albo r i 
inż . Z borż il ośw iadczy li, że są go tow i do  

pertrak tacyj zarobkow ych , jednakże  
przystąp ią do n ich dop iero po pow rocie  
strajku jąc , do pracy , I ’ _

stra jk za dzik i, w yw ołany przed w vczer- 
pan iem innych środków . P rzedstaw i- ............. ......... ....

*iias0 'v2?° lP . K ybczyńskb p  ^„m io tem  podziw u i... zazd rośc i. A  

_ . .” ''.7 ............... ■' zIe uczyn ili, przy tem  jest dobrą ak to rką, um iejącą

Z EKRANU.

Kmc Palace — ,,Najpiękniejsza kobieta 
świata".

P. Lee Parry w praw dzie n ie jest naj­
p iękn ie jszą kob ie tą św iata , lecz bez-

przyznali, że pracow nicy ; 

przystępu jąc do stra jku  przed konferen ­
cją (W ed ług zasięgn ię tych przez nas  
in fo rm acji n ie robo tn icy są  w inn i przed ­

w czesnem u w ybuchow i strajku , ty lko p .

bow iem uw ażają | sp rzeczn ie jest ona jedną z najbardzie j 

uroczych d iv film ow ych . Jej czaru jąca  
postać i urocza tw arzyczka czyn ią ją  

. A

nap raw dę przeżyw ać sw o ją ro lę .

N ajp iękn ie jsze j" do trzym uje w ier­
n ie p lacu je j partner, sz lachetny A lfred  

(O laf F jo rd ) k tó ry poznaje p iękną L u-

cję w  R zym ie , na reducie . Z akochu je  
się w  n ie j na  zabó j, lecz tego sam ego  
dn ia dow iadu je się od sw ego 1 w uja , han - 
k iera G arw icka (w dow ca, o jca ślicznego  

ch łopczyka), że i jem u  p iękna  R zym ian -  
ka ukrad ła  serce . A lfred  z m iłośc i d la  

w uja rezygnu je ze szczęśc ia posiadan ia  
kob ie ty , k tó ra odw zajem nia m u się u-  
czuciem . Z w ycięsko pokonu je pokusy  

W  drodze (p rzez śn ieżne A lpy) do  L ondy  
nu , gdzie p iękna Ł ucja na w szechśw ia ­

tow ym konkursie p ięknośc i zdobyw a  
p ierw szą nag rodę . N astępu ją zaw ikła-  
n ia B rat Ł ucji, K arol, ran iony ciężko  

przez sw ą in trygancką kochankę , do- 
znaje tro sk liw ej op iek i G arw icka , co  jest 
przyczyną zgody Ł ucji na m ałżeństw o  
ż m m . W szystko kończy się jednak  
szczęśliw ie . G arw ick dow iadu je się , że  
Ł ucja kocha A lfreda , k tó ry ją j jego  

synka w yniósł z p łonącej w illi i łączy  te  
dw a m łode  kochające się serca

fascynu jąca akcja trzym a w idza na  
uw ięzi od p ierw szego do ostatn iego ak  ­

tu . E fek ty zręczne , zd jęc ia m iejscam i  
tak w spania łe , że w yw ołu ją na w idow ni 
okrzyk i zachw ytu . (K arnaw ał w  R zy ­
m ie, kra jobrazy  A lp , w ybuch w ulkanu).

F ilm  jest p iękny ( nap raw dę godzien  
w idzen ia .
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; OP WYDAWNICTWA 
De dzisiejszego nr. Expr. Pom. do­

uczamy kalendarz ścienny na rok 192o.

t e ą t b  m i e j s k i . , (
D ziś, w  sobotę, o godz. ś-ej.popót (W * 

ny m inim alne) oczekiw ane niecierpliw ie  

przez m ilusińskich now e „Bajki" dla 

dzieci o. bogatym  pro^aJńi^  ^w ietnift- : 
ńym przez niezrów nanie interpretow ane  

piosenki,  ludow e znakom itej gw iazdy  na­

szej, Olgi Orleńskiej. W ieczorem prze­
śliczna kom edją francuska A nd^  „pir  
carda „Małżeństwo Fredeny*, pełna <|o- 

w ęipu . i sentym entu ow iana szlachetno; 
ścią szczerego uczucia. W  tyt roli Olga 

Orleńska, której fascynujący popis śpię- 
w ączy 2-go aktu entuzjastycznie jest o- 
kląskiw any. Partneruje p. Żdzitowiec- 
ki w podw ójnej roli zakochanego  . m ło ­
dzieńca i Pierota; w yborną galerię ty- 

pójy t.woi-zą pp. Leak, Wiśniewską Kwa- 
skowski, Rdzawicz i p. Zarembina. E- 
fekłow na w ystaw a podnofei ogólne w ra­

żenie.
Jutro pópoł. „Wiera Mircewa4*. sensa,- 

cyjjia , sztuka U rw ancow a. B ędzie to  

ostatnie jej przedstaw ienie w  . bieżącym  
sezonię^ W ieczorem jedno z ostatnich  

pi ’zedstaw ieii m elodyjnej i szam pań ­
skim hum orem  tryskającej operetki Je­

ana G ilberta, ,Cnotliwa Zuzanna*4, z p. 

Olga Orleńską w  tyt. n>li.

OBWIESZCZENIE.
Zgodnie z rozporządzeniem Pana W ° 

jew ody Pom orskiego z dnia 4. '3» 1921 r. 
R r \ b 1869/21 ustalił Poznański. O krę­

gow y U rząd M iar pism em z dnia 5. 4. 
1925 R z. 25. III. 61. i tak zw ane dni w tór 
pego legalizowania z dniem ŻO . stycznia 

b. r do 14. lutego 1925 r. dla m iasta To­

runia i to tylko dla obw . policyjnego I. 
i części m iasta (Posterunek policyjny) 

Jakóbskig przedm ieście, reszta obw o  
dów policyjnych podlega w tórnem u le­

galizow aniu dopiero w  1926 r.
Poszczególni interesenci otrzym ują S 

tutejszego U rzędu M iar zaw ezw anie ż  

podaniem dnia, w którym .m ają sw oje 

m iary ’ poddać legalizow aniu.
O dnośne obw ieszczenie Poznańskie­

go  O kręgu legalizacji narzędzi m ierni­
czych jest w yw ieszone w bram ie R atu­
sza L  y. .- Prezydent.

BACZNOŚĆ BRACTWO STRZELECKIE.
C elem w zięcia udziału w uroczystym  

pbchodzie 5-letniej rocznicy objęcia Po­

m orza. zgrom adzą się człońków ie jaknaj  
liczniej w  niedzielę o godz. 9,45 Pp-ęu  

m ieszkaniem prezesa, ul. Jakóba 1. po  

odbiór sztandaru.
C złonkow ie byłej R ady Ludow ej zbio  

rą się w  niedzielę ńa Placu św . K ata­
rzyny naprzeciw w ejścia do koszar 63. 
p. p. o godz. 10,45. * *^****1^

WIECZÓR WWAWAŁOWT SOKOŁA
- ... k o m n ę M. •

Zapow iedziany na dziś, „stycznia  

„W ieczór •K arnaw ałow y O ddziału Spkó- 
|a K onnego ’4 w zbudził ogólne zaintereso­

w anie, ą to ze w zględu  na w spaniały  de- 
kbrację sal ,.  Strzelnicy 1, w  których m a  

się odbyć ten w ieczór pi ’zy akom panja- 
m encie w zorow o zorganizow anej orkie­

stry. B ędzie to bow iem  pierw szy i ostat­
ni a  w ięc i w spaniały w ieczór, pełen  róż­
nych niespodzianek, w śród których m iło  

i ochoczo będzie m ożna, spędzić czas do  

rana.

WIEŚCI Z GRUDZIĄDZA.

G R U D ZIĄ D Z. 15. 1. (K or.w ł.} 
ZEBRANIE TOWARZYSTWA KUPCÓW

SAMODKELNYCH. ?
W czoraj w lokalu Zw iązku odbyło  

się zebranie m iejscow ego Tow arzystw a  
K upców  Sam odzielnych o godz. 8-ej w ie­

czorem . Zebranie zagaił prezes Tow a­
rzystw a p. T. M archlew ski rzucając kil­
ka w yśw ietlających uw ag na tem at no ­
w ej ustaw y w ekslow ej. Po om ów ieniu  

spraw kredytow ych przew odniczący 

przechodzi do spraw y Zjazdu O golno- 
kupieckiego z C ałej R zplitej w  G rudzią ­

dzu z okazji m ającej się tu odbyć W y ­
stawy? Zebrani w ypow iadają się jed ­

nom yślnie za zw ołaniem  Zjazdu kupiec- 
kiegó do G rudziądza. Preżes T. K S- 
p Tadeusz M archlew ski om aw ia z kolei

stosunek, kupięętwa, dd  m ajęcej się od ­
być  ,w  G i^idźięd^u W ystaw y Przemy­
słow o-R olniczej. Zebrani zgadzają  się, 
że W ystaw a ta ożyw i nasze m iasto, to  

też kupiectw o m iejscow e udziela m oral­

nego poparcia tej im prezie. N a zjazd  
O kręgpw y do C hełm ży postanow iono  
jak najliczniej pojechać. Jako następ ­
ny punkt obrad w ysuwa prezes spraw ę 
w ycieczki kupiectw a zagranicę. Idea ta  
znalazła sym patyczny oddźw ięk w śród  
kupiectw a. W  końcu uuipelniodo skład  

kom isji kw alifikaoyjnej do której w e­
szli pp. B rendeL Piszkalski. W dysku ­

sji na pow yższe tem aty  zabierali głos pp. 
K ulerski, Sporny. Szulc, H einke D un- 
ker. K otliński, D om achowski i inni.

O  godz. 10,30 prezes zam yka posiedze­

nie hasłem : Cześć knpiectwnP

Jutro.
PupolW toiu: iiM.
W ieczorem : t^MatteśsWro Fredśaf*.

C R I S T A L

XENI DESNI prem iow ana piękność 
w w ielkim sensacyjnym  film ie p. t

Za kulisami cyrku

PA LA C E
DZIŚ

Kino „Orzeł" Variete
Grudziądz, ui. W ybickieao 19

Od 8 stycznia 1925

Quo Vadis?
w edług nieści e telueg) dzieła

H. Sienkiewicza.

w spaniały dram at w 8- tnu  aktach, w rob  
głów nej urocza gw iazda ekranu

LEE PARRY i jej partner Olaf Fiord

Co grolu w Tentrze?
Dziś.

Popołudniu: „Bajki" dla dzieci.
W ieczorem : „Małżeństwo Fredeny4'.

„C O R S O*

Czarna Maska
N adzwyczaj sensacyjny dram at 

w 6 aktach. W roli głów nej 
R Y SZA RD TA LM A D G E

Początek o godz. pół do 5

M atki!
Żądajcie w aptekach  
i drogeriach hygie- 
nicznej przysypki dla ;

dzieci

„Puder Dzidzi* 
utrzym ujący  ciało  
dziecka w zdrow iu  

i czystości.

PnrMłeN 
pocztowych ńa sprzedaż 

J. Lucht, ul. W odna 29

Hafty
jedw abne,

Osoba
m łoda,  inteligentna,  w y­
kształcona pragnie po ­
św ięcić się w ychow y ­
w aniu i udzielaniu  na­
uki dzieciom do lat 
12-tu. N ajchętniej obej­
m ie m iejsce na prow in­
cji, w zględnie na w si. 
Zgłoszenia z podaniem  
w arunków skierow ać  
należy do A dm inistr. 
Expr, Pom . pod „N au­
czycielka*.

Ogłoszenie.
K orporacje M iejskie uchw aliły dnia 4. 12., 

23. 12. 1924 i 8. I. 1925 na rok 1925 dodatki 
kom unalne do  państw , podatków  dochodow ych,  
gruntow ych i przem ysłow ych oraz opłaty za  
w yw óz śm ieci, czyszczenie ulic, za w odę i ka­
nalizację. W ysokość dodatków kom unalnych 
oraz opłat podana jest w skrzyni ogłoszeń  
w bram ie ratuszow ej. D alsze szczegółow e  
ogłoszenie nastąpi w najbliższym num erze  

Tygodnika Toruńskiego.

T  o  r u  ń, dnia 16. stycznia 1925

Magistrat.

■ ..............

(79

białe i kolorow e  

w ykonuje gustow nie, 
szybko i tanio

U dziela rów nież  
gruntow nie nśuki

robót ręcznych

K saw era Patecka,

Toruń, W . G arbary 27  

w podgórzu II. p.

MOI! PH1I0SE
leczy

B ALSA M  THIO C OLAN  A G E

Jednocześnie przyw ra­
ca a  p  e  t y  t, w zm acnia 
organizm , pow iękezja 
w agę ciała, usuw a u- 
porczywy kaszel i cho­
robliw e poty. U żyw ać  
za poradą lekarza. —

Sprzedają apteki

N iezależnie od dotychczas pizezenn.6; 
prow adzonych zbiorowych lekcyj tańców w  
Stow arzyszeniu Polaków K resów W schodnich  

(M ostow a 6)

otworzyłem
kurs, tańców salonow ych w najnow szym u- 
kładzie: shim m y, passe doble, one-step, bo ­
ston, java, fox blues, tango-m ilonga i t. p. 
Lekcyj udzielam  kom pletam i i oddzielnie.

Szczęsny Ostaszewski,
Toruń, Prosta 29'111, od 5— 7 w .

litom  

m esK is  

czyści i farbuje  

szybko, 
tanio i dobrze 

Farliiarnia Parowa 
Pralnia taiaiia

w łaśc.

S. K A ŁA M AJ.SK I

Zlecenia przyjm uje:

S. Kałaiajilii
O ddział .B AR W A -

M, Ma 21

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu
W ym ienione poniżej firm y polecam y Szanow nym C zytelnikom .

Artykuły spożywcze ' [ Kawiarnie i cukiernie

Dom delikatesów 1 towarów ko­
lonialnych 

daw n. L. D am m ann i K ordes  

T. z  o. p. 
H andel w in i likierów .

Toruń, Stary R ynek 31. Tel. 51

m । ' , ■

ED. HOFFMANN
C ukiernia, N ow y R ynek 12, Tel. 

618. Spec, zam ów ienia  poza dom , 
piew szorzędny w yrób. Zasada: 

niskie ceny, t v " ’

Mateqal opałowy

B olesław  K osiński 
w arsztat stolarsko tapicerski 

Toruń, ul. M ickiew icza 118 d. 
poleca się do w ykonania kom ­
pletnych urządzeń pokoi jako- 
też m ebli w yściełanych po ce- 

nach bezkonkurencyjnych.

H einrich i K ruger 
Toruń, ul. Słow ackiego nr. 43  
Pracow nia stolarska w ykonuje  
sypialki, jadalnie i gabinety  
m ęskie po  cenach przystępnych.

■ - Restauracje I

RESTAURACJA 3?OD WIECHĄ* 
w ł. St Spychalski ul. Piekary  21. 
Pierwszorzędna restauracja na  

m iejscu. C eny przystępne. Sm a­
czne, tanie śniadania, obiady i 
kolacje. Zim ne i ciepłe prze- 

kąski. : r ,

Wyroby żelazne

Aleksander Mroczkowski 
Toruń, ul. C hełm ińska. 

Skład tow arów  żelaznych i sta­
low ych. M agazyn sprzętów do ­

m ow ych i gospodarczych.

Krawiectwo

Wojciech Woźniak
Toruń, ul. Szew ska 18. Zakład  
kraw iecki. Poleca się do w yko­
nania pierw szorzędnej gardero ­
by dam skiej, m ęskiej i w ojsko ­
w ej po cenach przystępnych.

ALEKSANDER IWAŃSKI 

M istrz K raw iecki, ul. K opernika 
nr. 37 II. p. Specjalny zakłaB  

kraw iecki dla w ojskow ych  
um undurow ań. M ody m ęskie  

podług najnow szych żurnali.

T. Leśniew ska  
Pracow nia garderoby dam skiej 

i dziecięcej
Toruń, ul. K lonow icza 30 II. p. 
poleca się do w ykonania u- 
biorów dam skich i dziecięcych 

po cenach jak najniższych.

Zakład Krawiecki Związku In­
walidów.

Toruń, ul. W ysoka 
W ykonuje w szelkie prace w cho­
dzące w  zakres kraw iecki po ce­
nach 50% niżej taryfy. C zysty  
dochód przeznacza się na zapo­
m ogi dla w dów  i sierot po pole­

głych.

K. Lewandowski
Toruń, Żeglarska 28 I. p. Spe­
cjalny zakład kraw iecki ele­
ganckiej garderoby dam skiej, 
m ęskiej i w ojskow ej. M aterjały  
w szelkiego gatunku stale na  

składzie. C eny przystępne.

Bławaty

Tytonie Różne

. Henryk KUmczewski
R ynek Starom iejski 3

Skład w yrobów tytoniow ych i 

przyborów do palenia — rów ­
nież sprzedaż w eksli i znaczków  

stem plow ych.

M ieczysław H offm ann  
daw n. S. B aron  

Skład bław atów , tow arów krót­
kich i kapeluszy dam skich. 

Toruń, ul. Szew ska 20. Tel. 320

Zakłady zegarmistrzowskie i złotnicze

Józef Nawroeld 

U l. Szew ska 24.

Skład zegarm istrzow sko - jubi­

lerski. Zegary, biżuterja, zegar­

ki w  zlocie i srebrze; ślubne obrą  

czki szczerozłote. W łasna pra­

cow nia repar. zegarków i biżu­

terii. Fachow e w ykonanie.

A . R eszkiew iez
W arsztat szczotkarski 

Toruń, ul. W odna nr. 11  
sprzedaż i w ykonanie w szelkich  

w yrobów szczotkarskich.

O lejarnia
Zakup nasion oleistych i w y ­

m iana na olej i kuch  
Toruń, ul. G rudziądzka 13/15  
blizko parku W iktorji i fabr.

D rew itz. . :

Pianina

A. Zabel,

Toruń, ul. K azim ierza Jagiellon  
czyka 6 parter praw o, blisko  
dw orca m iejskiego, poleca 
pierw szorzędne pianina z do ­

brej firm y zagr. __ _

EDMUND ORCZYKOWSKI 
Skład przyborów  tapicerskich i 
lnianych. Szew ska 3. Poleca  
sznurki w szelkiego rodzaju, wor 
ki, sienniki, m iotły, szczotki, po ­

w rozy, liny i t.d .______________

Pralnia Warszawika
Toruń, M ickiew icza 93.

Pranie i prasow anie sztyw nej 1 
m iękkiej bielizny. C eny przy­
stępne — w ykonanie solidne.

Paweł BiUert

N ow y R ynek, róg Prostej.
Specjalny skład torebek dam ­
skich, w aliz, tek, parasoli i lasek  
itp . — K olektura loterji pań ­

stw ow ej.

C env ore  n  u  m  e r  a  t  y  • Miejscowe 2^0 zł., z odnoszatuern lub zaotnejac  jw e 2,75 zt., zą gram cą LM U eay og  ł os  ze  n^(w  J  następne słow o 8 gr.

4 tom ow ej 30 gr. N a pierw szej  Stronie 60 gr. Za ogłoszenia Za^term iaowy druk nie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  m e udzielam ?
Lch  U U 7w  20 gr. w iersz redakcyjny. K om unikaty  d0 _________________ __ ___________ _ _______________

------ ' ' ' ~ ■ RędUCor Pawnl Korpn*.
S^łdŁielnia W ydaw nicza, Toruń.

KiZ? DmUrnU Rabotnim W. PłwlU l 8-ta w Toruniu.


